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0  WPŁYWIE NOWATORSTWA RELIGIJNEGO
NA OBYCZAJE.

W chwilach, kiedy naród w bolesnym porodzie przy
szłości, nie ty lko nie zerw ał z w iarą, ale najwymowniej- 
szem stw ierdza św iadectw em  swoje z nią zespolenie od 
czasów, k iedy przez nią do bytu był wy wołanym, uderzać 
musi choćby zobojętnienie dla wiary, a  tem samem 
praktykow anie je j w edług swaw olnych i samolubnych 
dogodności. Nieco nad gmin wyniesione w arstw y spo
łeczeństw a poosw ajaly się z naleciałościam i obcych 
doktryn do tego stopnia, że ju ż  w cale do osobliwości 
nie należy usłyszeć tu i owdzie: „K ażda w iara dobra, 
byle żyć uczciwie."

Jedyna, zbawienna, ożywcza, w skutkach swoich 
na uobyczajenie rodzaju ludzkiego, i na wymiar spra
wiedliwości działająca praw da je s t ta , ja k ą  Chrystus 
Pan w Magisterium* P io tra św. złożył. Komuż bardziej 
przystoi z całą  dosadnością zaszczepiać tę  zasadę, je 
żeli nie polskim duchow nym ? Kto za nas pójdzie na 
ostre z zapaśnikam i antykatolickim i, którzy nam  rzu
cają przed oczy rzeczy ubliżające Kościołowi i wierze ? 
Ależ do tego potrzeba na polu kościelno-dziejowem 
wiedzy rozwitej, głębszego w nikania w istotę chrześci
jaństw a, przejęcia się w skroś przy wyższej łasce w y
mogami jego, badania go w w łasnych piersiaeb. Przed 
kilku laty  mieliśmy smutne przykłady w toczącej się 
naówcza8 kw estyi papiezkiej, ja k  to przypadają  do 
sm aku wyrozum owane zasady quasi na korzyść poli
tyk i polskiej, na k tó re  sumienny katolik  nigdy się pi
sać nie może. Z kądże to zjawisko w Polsce przew a
żnie kato lick iej? Ł atw a odpow iedź: Rozczyn kw asu 
akatolickiego, ja k  wszędzie tak  i u nas pow arzył mia- 
zmatycznie prawe serca  wiernych. Uczeni tego auto
ram entu łudzą dotychczas św iat domniemanemi dobro
dziejstw am i, sprowadzonem i przez zmiany nowatorskie. 
W szystkie zdobycze nowoczesnej cywilizacyi przypisują 
jedyn ie  rewolucyi na  polu duchownćm i świeckiem. 
Przeniew ierzona dogodnica przyznaje się do obcego 
płodu i w ydziera go gw ałtem  prawowitej m atce. Świat 
obałam ucony udanym  krzykiem , potakuje żalom n iepra
wym, a  głosom obrończym dać posłuchu nie ma ochoty. 
T olerancya religijna, oświata, przyzwoitość i złagodzone 
obyczaje, oto hasła  wszystkich zwolenników nadzw y
czaj dogodnej nauki! Pozorów do takiej apologii m ają 
w praw dzie dostatkiem , lecz godziż się dla pozorów 
czynić ustępstw a z bezwzględnej p raw dy? Godziż się 
dla tego, że nowości łudzą ponętam i przem ijających 
dogodności lub dobrodziejstw , pośw ięcać wieczne do
b ra  pokoju, zadowolenia, zbaw ienia? Nam należy ra 
czej owe dobrodziejstw a mniemane ocenić w edług rze
czywistej dziejowej wartości.

Nic takiego nie powiemy, o czemby katolicki du
chowny wiedzieć w głównej treści nie mógł, lecz 
w danym  razie zdać spraw ę, że ani tolerancya, ani

ośw iata i obyczajność nie są  wypływem reformacyi, dziś 
osobliwie przydatnem  będzie.

Bossuet pow iedział: „Społeczeństw o, w ydające
z siebie świętych, nacechow ane je s t nieomylnym znakiem 
odradzania się .“

Katolicyzm wydał, w ydaje i zawsze w ydawać bę
dzie św ię ty ch : ma ich w obfitości. Protestantyzm  m a
jący zreformować chrześcijaństwo, nie w ykaże ani j e 
dnego. Pojedyńcze charaktery , godne poszanowania, 
z przyrodzenia i w iary do wysokiej podniesione m oral
ności, mimo że mniej są  protestanckie niż chrześcijań
skie, nie doprow adzają nigdy do stopnia świętości. 
Mogą nam  powiedzieć: „przesądzacie ze zlej strony 
protestantyzm ; cóż wy o nim wiedzieć m ożecie? Pro
testantyzm  nie kanonizuje, nie chce rozgłosu to p raw da: 
możnaż ztąd wnioskować, że ich nie m a? Nie może 
ich ku czci powszechnej w ystawiać, ani sami się w y
staw iają; lecz w łaśnie na  tem polega sama pokora, 
a  następnie i świętość, usuwana z przed oczów ludzkich. 
Bóg ją  zna, %vięc jedynie w obec Niego są  wielcy, 
a św iatu nieznani." Przyznajemy, że pokora jak o  nie
zbędny w arunek świętości, powinna się przed światem 
ukryw ać. Tym czasem  spostrzegam y, że święci k a to 
liccy są  nadzwyczaj uniżeni i pokorni, a przecież znani 
światu za nadto, gdyż na  nich spełnia się słowo Chry
stusa P an a : Qui se humiliat, exaltabitur. Gdzież wyż
szej szukać pokory jak  u św. F rańciszka z Assyżu, 
W incentego a  Paulo, św. Frańciszka Salezego, św. 
Genefewy, św. W incentego Ferreriusza, św. Ja n a  od 
krzyża, św. Tom asza z Akwinu, św. Bernarda, B. Labre, 
X . Vianney i t. d ., a  któż więcej był św iatu znany? 
Czy dla tego, że ich Kościół kanonizow ał i zapoznał 
nas z nimi? Bynajmniej, wyrok poprzedzonym  byw a 
głosem  powszechnym i na mocy tegoż zgodnie z św ia
dectwam i niezbitemi, Kościół świętych ogłasza.

Z kądże pochodzi, że święci protestańci (gdyby się 
istotnie znachodzilij nie są  znani światu? pokora sam a 
wytłum aczyć nam tego nie może. Rozwiązanie zarzutu 
na  tem  polega, że prócz pokory ja k o  w arunku świę
tości, je s t inna cnota, św ietniejsza od tam tej; cnota 
zasadnicza, sprow adzająca pokorę, a św iadcząca o jej 
prawdziwćm  życiu i istotnej potędze. T ą  cnotą je s t 
miłość żywa, dobroczynna, zdobywcza, k tó ra  m a tę 
własność, że zarazem  żyje pokorą, (gdyż nie możem 
się poświęcać bez zaprzan ia) i je s t pokory głośną 
zw iastunką (gdyż nie sposób poświęcać się, działać 
i św iat odradzać, by tego nie wiedziano i nie głoszonoj. 
Protestantyzm , nie posiadając świętych, tem samem nie 
zdoła w ykazać takich dziel, które rodzą świętość i do 
chrześcijańskiej prow adzą cywilizacyi. Katolicyzm prze
ciwnie posiada je  w takiej obfitości, ta k  szeroko je 
rozkrzew ia, ta k  nieustające źródła im otw ierając, ja k  
rozm aite są  zepsucia i nędze ludzkie. Dzięki chrze
ścijaństw u i szlachetniejszej ambicyi, nie przestajem y 
uznawać, co się dobrego wyrobi w protestantyzmie, 
lecz to są  pojedyńcze w ypadki; porównajm y kato li
cyzm z protestantyzm em , a rezultat w ypadnie niemylnie
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na naszą korzyść. Obok wielu innych, najgłów niejsze 
przyczyny b ęd ą :

Najprzód, protestantyzm  nie zna bezżeństwa, za- 
czem sta je  się niepłodnym . Bezżeństwo kapłańskie 
w Kościele katolickim  w ażnym  je s t warunkiem  ojco
stw a i m acierzyństwa dobrych uczynków. W ystawm y 
sobie takiego W incentego a  Paulo żonatego. Bylżeby 
w stanie porzucić w łasne dzieci, by zbierać i gromadzić 
obce? mógłże był dać pierwszy z siebie przykład za- 
przania, dla ratow ania tylu nieszczęśliw ych niewinnych 
isto t? On się stał ojcem opatrznym  sierót dla tego, 
że sam był bez rodziny. W nętrzności jego zaw arte 
dla jednej rodziny, rozw arły się dla ludzkości i w y
dały miriady aniołów, zowiących się słusznie jego cór
kam i, które bez przestanku pielęgnują i utrw alają 
płodność duchowną przez dziewicze macierzyństwo.

Jeden  z najznakom itszych protestantów , w rozpra
wie o obow iązkach pasterskich tak  pow iada: „Ciężko 
błądzi, kto utrzymuje, że parafia pierwszeństwo ma 
przed rodziną. Pasterza ja k  każdego innego człowieka 
przedew szystkiem  w łasna rodzina zajmuje. Kto temu 
przeczy, najdogodniej mu nie żenić się. J a k  może 
być miłość troskliw ą o obcych, a  bez troski o domo
w ników ? Są chwile i położenia, gdzie pasterz bez- 
żenny oddaw ać może dla Kościoła takie usługi, jak ich  
żonaty żadną m iarą świadczyć nie je s t wstanie. Mę
żowie dzieł wielkich, żyli w bezżeństwie."

D ruga przyczyna niepłodności protestantyzm u lęży 
w stłumieniu w łaściwego żywiołu miłości i poświęcenia, 
Najśw. Sakram entu Eucharystyi. Bóg oddający się nam 
do tego stopnia, że nas własnem  ciałem i krw ią po
siłkuje i żywi, i dozwala przysw ajać sobie boską  mi
łość, zak łada jąc  ognisko tejże w naszych wnętrznościach, 
co za p rzyk ład ł co za dźwignia! co za pierw iastek 
heroizmu świętego do wielkich przedsięwzięć miłości! 
Lecz bez w iary i uczestnictwa w tym wielkim cudzie, 
najodważniejszy, najświętobliwszy niczem nie jest, ja k  
tylko nędznym człowiekiem, dalekim, by innych dźwi
gać, bo sam się utrzym ać nie je s t w stanie. D la tego 
i bezżeństwo kapłańsk ie, jedynie  pod tym w arunkiem  
mądrem  staje się urządzeniem , a  protestantyzm , biorąc 
rozwód z godami eucharystycznem i, nic lepszego uczy
nić nie mógł ja k  dozwolić swoim ministrom m ałżeństw a: 
wszakże, czyniąc jedno i drugie, zrzekł się wszelkiej 
missyi cywilizacyjnej i apostolstw a Chrystusowego.

Na trzeciem miejscu stoi w iara, owa wiara, k tó ra  
góry z miejsca na miejsce przenosi, a której b rak  
w protestantyzmie. Nie zna on w iary przedmiotowej, 
ożywiającej, czynnej, cuda spraw iającej, w iary w n ie
skończoną miłość Boga, w miłość eucharystyczną. Po- 
zostałki pierwotnej w iary są  w nim nadw ątlone. Kto 
nie wierzy w S akram ent O łtarza, dla czegożby miał 
koniecznie wierzyć w żłóbek i krzyż C hrystusa? Kto 
temu nie uwierzy, nie m iałby dostatecznych powodów 
nie poddaw ać w wątpliwość jakiegobądź przedmiotu 
w iary. N adto w iara protestancka nie zaw iera w sobie 
nic zbiorowego i niezmiennego, jest czysto indiwidualną, 
zaczem chw iejną i rozm aitą. Z tąd  ty le w niej niepe
wności i w ahania, tyle kołyszącej się rozmaitości, tyle 
rozdziałów i zmienności w wyznaniu. A ten brak  je 
dności i ześrodkow ania w iary pozbawia ją  siły i pod
staw y do działania. K atolik działa nie tylko mocą 
w łasnej, ale mocą wiary powszechnego Kościoła, mocą 
w iary wyznawców i męczenników, którzy jak dawniej 
ta k  i w tej chwili na kończynach św iata za wiarę 
ducha Bogu oddają. Społeczność m ająca związek wiary 
na  wszystkich miejscach i we wszystkich w iekach, na

ziemi i w niebie je s t rzeczywiście niezwyciężoną. P rze
ciwnie protestant nie oprze się ani na jednym prote- 
stańcie, sam na  sobie polegać nie może, jego  w iara 
je s t ulatniającym  się gazem indiwidualnej opinii: możeż 
go natchnąć do czynów dalekonośnych? niedość, że 
w iara protestantyzm u pozbaw ioną je s t twórczości, ale 
nadto w edług nauki zasadniczej, w iara jego wcale się 
o to troszczyć nie potrzebuje, zdaw ałoby się nawet, że 
upow ażnia do oddania się wymaganiom ciała, świata, 
namiętności, swywoli. Protestantyzm  jakbądź podzie
lony, jednom yślnie zgadza się na tę  b łędną naukę, że 
człowiek predestynacyą przeznaczonym  jest bądź na 
zbawienie bądź potępienie, a  uczynki jego  czy dobre 
czy złe nie zmieniają przeznaczenia, bo wiara sam a bez 
uczynków, mimo uczynków w ystarcza do usprawiedli
wienia i zbawienia wiecznego. W tem nie m a prze
sady ; wyznanie augsburskie opiew a: „Uczymy, że lu
dzie własnem  usiłowaniem, zasługam i lub uczynkami, 
przed Bogiem usprawiedliwieni być nie mogą, ale je 
dynie bez wysługi, dzięki Chrystusowi, i przez wiarę; 
dla tego potrzeba, by uwierzyli, że są  w stan ie  łaski, 
a grzechy ich będą im odpuszczone z przyczyny Chry
stusa, k tóry  śm iercią swoją zadosyć uczynił za grzechy 
nasze „art. IV. de Justif. Z tąd wnioskuje snać Luter 
pierwszy tw órca owej dok tryny :“ „Esto peccator, et
pecca fortiter: sed fortius fide et gaude in Christo, qni vi
ctor est peccati, mortis et mundi. . . . Peccandum est 
quamdiu hie sumus. Sufficit quod agnovimus per divitias 
D eiAgnum , qui tollit peccata mundi: Ah hoc non avellet
stos peccatum, etiamsi millies uno die fornicemur aut occi- 
damus.“

Straszny to obłęd nie samemu Lutrowi właściwy. 
Zwingli i Kalwin podzielają go, ba naw et utw ierdzają. 
W edług Lutra, Bóg znosi i zezw ala na grzech: w edług 
Kalwina, Bóg sprow adza go niejako z konieczności, 
nak łan ia  nas sam do niego i odejmuje możność uchy
lenia się od niego, sam w nas i przez nas grzech po
pełnia. „Sam  szatan, pow iada Kalwin, gdy nas we
w nątrz do złego nakłan ia , jest tylko sługą Boga, ponieważ 
bez w ładzy, jak ą  ma od Boga, nie uczyniłby tego.“ 
Na usprawiedliwienie zaś nauki swej, znajduje naw et 
p rzyk ład : ,,Ahsalon ineoestu, coitu patris torum polluens, 
detestabile scelus perpetrat, IJeustamen hoc opus suum esse 
pronuntiat etc. . . .

Szczęściem, że serce ludzkie więcej znaczy niż 
rozum, i że dzięki uczuciu chrześcijańskiem u przez k a 
tolicyzm utrzymanemu, protestańci więcej znaczą niż 
protestantyzm . Zaważywszy jednak, że owa potw orna 
nauka, by ją  do społecznych stosunków  zastosować, 
dość serc znalazła, przyznać trzeba, że wielkie klęski 
sprow adziła na rodzaj nasz, czyto zw alniając od do
brych uczynków, czyto poprostu nie obowięzując do 
nich. Protestantyzm  w idząc niedołęźność swoją do n a 
praw y społeczeństwa, chciał oprzeć reformę nauki na 
obyczajach, zam iast opierać reform acyą obyczajów na 
nauce. W ypadki najlepiej przekonują. Reform acya 
w'ybuclda na wszystkich miejscach rozwiozłością.

Zdaw ała się rzeczywiście naonczas uczuwać potrzeba 
reformy kościelnej. Obyczaje k leru przysw ajając sobie 
zawsze do pewnego stopnia wiele z ogólnego usposo
bienia społecznego, były skażone praw ie od zgorszenia. 
Uwagi jednak godne, że nigdy przeciw takim  obycza
jom, Die powstało tyle głosów w samym Kościele, ni
gdy natarczyw iej nie domagano się napraw y, jak w ła
śnie w tćj epoce. N ieprzyjaciele Kościoła nie potrze
bowali oskarżać i czernić go; sam się pierwszy oskarżał 
aż do obm owiska, bijąc z zaciętością niezrów naną na



w ystępki i osoby. Głos L utra niedorów uał na sile glo
so ni sw 'Wincentego Ferreriusza, św. B ernarda, św. 
Kai ola Boromeusza, św. W incentego a  Paulo, św. Igna
cego, sw. Brigidy i m nóstwa dusz znakom itych św ięto
ścią. Uczucie i w yraz takiej potrzeby rozlegał się 
powszechnie w calem chrześcijaństw ie: „ Reformatio  

ccLesiae in  capite et in  membris!“ Znakom itości ko
ścielne zniecierpliwione ziem, prześcigały się w żarli
wości około reformy. Dwojakiego więc rodzaju byli 
reiorm atorow ie: B ernardy i L utry; dw ojaka reform a: 
kościelna w łonie Kościoła samego, i p ro tastancka po 
za Kościołem. Jedna , patrząc na obyczaje, ja k o  upa
dły, podnosi je  od chciwości do wysokiego zaprzania, 
od niepowściągliwości do dziewiczej czystości, od nie
sforności do bezwzględnego posłuszeństwa, słowem od 
rozprzężenia i w ystępków  do cnót najszczytniejszych.

D ruga strona, wiedząc o rozsprzężeniu obyczajów, 
zam iast nałożyć wędzidło, rozpuszcza cugle, zam iast 
gwałtom tam ę położyć, ubezw ładnia prawo, reform uje 
obyczaje rozwięzując je , reformuje chciwość zaborem 
dóbr kościelnych, niepow ściągliw ość księży i mnichów 
w ynagradza dowolnem małżeństwem, w iarę sam ą pod
daje dowolnemu badaniu. T ak a  była reform a prote
stancka, aże dogodna przyrodzonćj naturze człowieka, 
zyskała posłuch do stargania węzłów ścisłego życia 
chrześcijańskiego. Pod  tym względem, imieniem wszy
stkich reformatorów, bardzo naiwnie odzywa się Zwingli 
do biskupa K ostnickiego: „W asza Przewielebność zna 
dobrze ohydne nasze życie przepędzone dotychczas 
z niewiastam i, przezco niejeden się zgorszył i zepsuł. 
Więc domagamy się, (gdyż wiemy z doświadczenia, źe 
trudno przychodzi dziewiczość, czego nam  Bóg nie do
zwolił}, by nam m ałżeństwo wzbronione nie było. P o 
czuwamy z Paw łem  św. bodziec ciała w nas, a to sta je  
się dla nas niebezpiecznem. . . .“ T ak  pojmował?
1 spraw ow ała reforma napraw ę obyczajów. Po tej 
drodze można było kroczyć dalej. Z asada reformy 
w ten sposoby raz postaw iona, otw iera bram ę wszel
kiemu rozprzężeniu. Albowiem nadw yrężenie 'bezżeń- 
stwa kapłańskiego, nie ograniczy się już na samem 
m ałżeństw ie; bo znieważenie sakram entu w tych, k tó 
rym jes t dozwolony, przez tych, którym  je s t wzbroniony, 
prow adzi prost do zwolnienia św iętych praw, w moc 
których ustanowiony został. Jeżeli niepowściągliwość 
w bezżeństwie kapłańskiem  upow ażnia do m ałżeństw a 
kapłanów , niepowściągliwość w małżeństwie upow a
żniać może do rozwodów, a  niepowściągliwość w roz
wodach prowadzi prostą drogą do wielożeństwa. „ Idąc  

l°g*cznyin ducha, od koncessyi do koncessyi, 
dojdziemy do uniwersalnej koncessyi, rozgłaszanej przez 
dzisiejszych nowatorów i reformatorów nie już katoli
cyzmu ale chrześcijaństwa, a praktycznem  ustępstwem  

ędzie.- Pantheizm. Keformatorowie 16. w ieku m nie
mali, ze małżeństwo jedynym  jest środkiem  zaradczym 
na  rozpasanie księży. Dziś pantheisci piszą: W ierność 
ma zenska je s t niepodobna; chcesz zapobiedz cudzo- 
os, ̂ u>. znieś małżeństwo, a ustanów  cielesną wspól

ność; nie chcesz zła, zaprzecz i zniszcz dobro.“
ly m  spobobem  stłumiła reform acya następstw em  

re orni logicznych pryncypalną zasadę moralności, a pod- 
opa,a  dotychczesny ustrój społeczny. Niejednym sko

kiem doszła do celu. Kiedy bowiem niepowściągliwości 
eru otworzyła drogę do m ałżeństw a, wprow adziła 

w chrześcijaństwo rozwody, a te  uderzając na jednolite 
vęzły m ałżeńskie, rozwięzują całość rodziny, sprow a

dzają niesnaski i ciężkie niepokoje domowe; podnie- 
aJ% do cudzołóstw a w nadziei upraw nienia, m ącą

i w ysuszają najżyw otniejsze źródło cywilizacyi chrze
ścijańskiej.

Kościół wolał raczej przecierpieć, po setne razy 
wymierzone zam achy na świętość małżeństwa, niż u stą
pić. Dzięki Bogu zwyciężył, inaczej cywilizacya euro
pejska cofnęłaby się była ku barbarzyństwu. A jeżeli 
z wy ciężył, to dla tego, iż sam w osobach sług swoich 
dał pierwszy przykład  bezwzględnej powściągliwości, 
rzetelnej czystości, a przez ten przykład  ocalił zasadę 
tej cnoty w jej rozmaitych najodleglejszych zastosow a
niach. Czystość w bezżeństwie kapłańskiem  ma na
tenczas prawo zalecać czystość w bezżeństwie świeckiem, 
a  naw et w małżeństwie, k tóre  na zewnątrz stosunków 
ze światem jest także coelibatem w swoim rodzaju, 
a  odnośnie do siebie samego, coelibatem w pewnych 
w arunkach. Z tej to przyczyny nadw yrężenie bezżeń- 
stw a k ap łań sk ieg o , pociąga za sobą nadw yrężenie 
coelibatu małżeńskiego.

Wiadomo, przez jak ohydne zbrodnie inaugurowano 
rozwody u króla angielskiego H enryka VIII., a równo- 
czesnem złupieniem dóbr kościelnych uczyniono wyłom, 
przez który w targnął protestantyzm  do owej W yspy 
Świętych. W owym czasie, kiedy kościół Niemce u trą 
cał, a Anglia usuwać się poczęła, można się było za
słonić ważnemi powodam i względniejszego obejścia się 
z Henrykiem  VIII.; więc by Anglią ocalić, byłoby wy
starczyło jednem  słówkiem Stolicy Apostolskiej, doda- 
nem na końcu dokum entu rozwodowego mieć króla za 
sobą, zwłaszcza, źe to słówko wytłum aczone być mo
gło wyjątkowym  pozorem uniew ażnienia m ałżeństw a 
z powodu blizkiego powinowactwa K atarzyny Arayon- 
skiej z H enrykiem ; lecz Kościół stanowczo się temu 
sprzeciwił, a  tym aktem  bohaterskim  ocalił pierw szą 
zasadę m oralną teraźniejszej cywilizacyi. Na chw ałę 
katolicyzmu m iała Stolica A postolska godnego rep re
zentanta w Anglii, jednego z najczystszych mężów, 
Tom asza Morusa, k tóry  ja k  drugi Jan  Chrzciciel miał 
odwagę wypowiedzieć przed nowym Herodem  „non licet“ 
i głow ą męztwo swoje przypłacił.

F itz William praw i: „Pragnąłbym  przez wzgląd na 
radę mojego kraju nie wspominać o w ątłych pobudkach 
zrządzających ważny w ypadek reform acyi w Anglii; 
lecz zanadto wiadomo, dla czego je milczeniem pomi
ja ją ;  oto z powodu nieprawej nam iętności H enryka do 
Anny Boleyny. Gdyby w usposobieniu tego m onarchy 
nie zaszła była burza nam iętności, byłby nadal pozo
sta ł w przyjaznych ze Stolicą A postolską stosunkach; 
pozyskany pismami jego ty tu ł: obrońcy wiary, rozcią
gnąłby się i na jego następców , a nie stałby sie ja k  
podziśdzień przedmiotem w zgardy ta k  dla daw cy ja k  
\ daru samego, Kecz przejście z  Kościoła do sekty 
jaki&j, odbywa się najczęściej drogą występku,, a z sekty do 
Kościoła zawsze po drodze cnoty.

U derzająca praw da! oraz treść historyi reformacyi. 
Czemuz uczciwsi protestanci oczów swyrch nie otwie
ra ją?  . . .

W iadomo dalej, dokąd wiodła rozwiozłość H en
ryka VIII. po utorowanej drodze. Porzuciwszy K ata
rzynę A ragońską kwołi namiętności ku Annie Boleynie, 
skazuje tę  pod pozorem cudzołóztwTa na  ścięcie po 
czteroletniem z nią pożyciu; następnie poślubia się 
z Joanną Seymour, a ta  przy połogu umiera. D la 
brzydkiej urody, odpycha Annę z Kliwii, a K atarzyna 
Howard ginie z tych samych pow7odów i tą  sam ą śmier
cią ja k  Anna Boleyca. W ypadałoby cofnąć się do 
zniewieśeiałego pogaństw a, do owych bezwstydnych 
i krw iożerczych potworów Kaligulów i Neronów, by
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coś podobnego napotkać, co się działo w łonie chrze
ścijaństwa w owych czasach. Nic nie nada przeciw
staw iać niektórych panujących katolików  postępkom  
H enryka V III .; niegodziwości tam tych zawsze od Ko
ścioła potępiane bywały, reform a angielska przeciwnie, 
upraw niała postępek H enryka. Dobrodziejstwa reformy 
sam zastósowywał do życia, sam był reformatorem, a to 
w ypadek znaczący.

Rozwód, lub jednopodrugość wielożeństwa nie za- 
daw alniały nam iętnoście zwolnione. S ek ta  anabap ty 
stów, głośno w yznawała i p rak tykow ała wielożenstwo. 
Jan  z Leydy, jed en  z przywódców miał 20 żon. L and
g raf Philip Heski, najżarliwszy i najpotężniejszy obrońca 
reformy, jakko lw iek  m ający praw ną m ałżonkę i ośmioro 
dzieci, sądził być rzeczą dozwoloną trzym ać sobie 
uboczną nałożnicę. By nadać ’tym związkom cechę 
prawowitośei, udaje się z przedstaw ieniem  do Bucera, 
L u tra  i Melanchtona. „Rześkość moja fizyczna1' pisze 
do nich, „i częste przebyw anie w radzie państw a, gdzie 
mi w ypada żyć wosoło, nie dozw alają mi być osamo
tnionym, a z przykrością przychodzi mi sprow adzać 
księżną m ałżonkę z całym dworskim przyborem nader 
kosztownym. Czyby zatem  nie można obok własnej 
małżonki, poślubić jeszcze M ałgorzatę Saki córkę damy 
honorowej przy mojej siostrze Elżbiecie zostającej, 
i mieć tymsposobem dla zmiany drugą ż o n ę ? . . ."  I rz e j 
reform atorowie zbadali sprawę, a podpisując się z sze
ścioma teologami heskimi, upoważnili podwójne m ał
żeństwo wyrokiem, że dla zabezpieczenia szczęścia tak  
ciała ja ko  i  duszy  L a n d g ra fa , tudzież, dla chwały Boga, 
zezwalają. — F a k t tak i nie był prostym  w ypadkiem  
podłego podchlebstwa, owszem jes t rzeczywistym w y
razem  nauki. I tak : nau k a  o polygamii najdowolniej 
w ykładana znajduje się w kom entarzu Lutra doG enezy  
T. IV., tudzież w liście jego z dnia 13. Stycznia 152m 
pisanym  do Jerzego Bruka kanclerza księcia Sasko- 
W eym arskiego, który niezadowolony z jednej p ragnął 
mieć drugą żonę. Na to żądanie, odpow iada Luter 
istnie delficką wyrocznią: , ,Niepodobna mi w moc
Pism a św. w zbraniać kom ukolw iek mieć o jednym  
i tym sam em  czasie więcej żon; nie chciałbym jednak 
być pierwszym w zaprow adzeniu między chrześcijanam i, 
chwalebnego tego zw yczaju."

Z tego, co się dotąd rzekło, w ydaw aćby się powinno, 
że reform acya w zięła sobie za zadanie, zadowalniac 
zmysły i cielesność z pod panow ania ducha emancy- 
pować. W idoczna, ja k i  przewrót obyczajów nastąpić 
m usiał w krajach  tam ecznych, a Bóg jeden  wie, coby 
się stało z cywilizacyą przez Kościół z pomroków 
germ ańskiego barbarzyństw a w yw ołaną, gdyby tenże 
sam Kościół reformie Lutra, nie był przeciw postawił 
swej reformy, i obfitością świętości nie był zwalczał 
zbytek rozpusty. Najgorliwsi protestańci zgadzają się 
na  to, jak o : Strypa, K am den, D ugdal, a jeden  z histo
ryków  protestanckich pisze: „Biskupi rzymscy przed
staw iają w osobach swoich całą surowość pierwszych 
anachoretów Syryi. T a  sam a żarliwość i świętobliwość, 
ja k a  P aw ła  IV. do klasztoru Teatynów  zawiodła, to
w arzyszyła mu i na stolicy papiezkiej. Pius V. ukr}7- 
w ał pod wspaniałym  ubiorem mniszą Włosienicę, cha
dzał boso na czele procesyi, a budował św iat niezli- 
czonemi przykładam i pokory, m iłosierdzia, przebaczenia 
uraz. Grzegorz XIII. usilnie pragnął nie tylko n aś la 
dować, ale przewyższyć P iusa V. w ascetycznych ćwi
czeniach. T ak ą  była głow a Kościoła —  takiem i członki 
jego. —  Duchem reformy przejął się Kościół, i w je-

dnem  pokoleniu odświeżonym został od W atykanu do 
najodleglejszej pustyni w A peninach."

M ając tak i obraz reform acyi przed oczyma, odezwie 
się niejeden, że z um ysłu ta k  nakreślony, ja k  gdyby 
protestantyzm  żadnych stron dodatnich nie posiadał. 
Tyle czystych, pięknych charakterów , jak ie  protestan
tyzm pow ydaw ał/św iadczy , że się nie godzi narzucać 
mu odpowiedzialności za to, co w ślad w nim przyszło. 
Zapewne, ale zkąd pochodzi jaw ienie się pięknych 
charakterów , wytłumaczyć należy.

Protestantyzm  sk łada się z dwu od siebie różnych 
żywiołów, z jednego, którym  się w yłąca od katolicyzmu, 
z drugiego, który go w niejakim jeszcze związku utrzy
muje. Pierw szy polega na tem, co się stało przedm io
tem w yłączenia i domniemanej reformy, jak o  to: sam o
wolne badanie, nauka o zadosyćczynieniu, -— odrzucenie 
Sakram entów  Pokuty i Eucharystyi, zniesienie postów, 
małżeństwo kapłańskie, rozwody i t. d. Drugi żywioł 
nie zryw ający z katolicyzmem zależy na powadze 
P ism a św ., wierze w  Chrystusa —  na Chrzcie św. — 
n a moralności ewangelicznej i t. d. Ten żywioł nie 
je s t wynikiem protestantyzm u, tak  ja k  z pierwszej, ale 
puścizną po Kościele powszechnym, katolickim . Istn iał 
on od początku i nieprzestannie w Kościele katolickim . 
W zględem niego nie zaszedł żaden rozdział, protesta- 
cya lub reforma, ztąd  idzie, że katolicyzm mocą tego 
żywiołu, chociaż tyle osłabionego przebija się w p ro 
testantyzm ie samym. Jeżeli więc w śród protestantów  
siła chwalebnych napotykam y rzeczy, nie będzie to 
zasługą reformacyi. Protestantyzm  ma do tyła w sobie 
ożywczych soków chrześcijańskich, o ile ich naprzykład 
m a gałąź nadsychąjąca, długo podtrzym yw ana przed 
zupełnym upadkiem .

Robią nam  przecież tutaj zarzut ciężki, k tóry  ode
przeć należy.

Jeżeli, pow iadają, chrześcijaństwo w swej n ieska
żonej całości w katolicyzmie spoczywa, a Kościół na 
obietnicach Chrystusowych stoi, tedy narody katolickie 
przedstaw iać nam  winny niezaprzeczenie wyższy stan 
m oralności od narodów  protestanckich, Jed n ak  dzieje 
się przeciwnie. Zkądźe pochodzi, że społeczeństwa 
protestanckie w ogóle są pobożniejsze, że u nich mniej 
bezbożności i zgorszenia, mniej zaburzeń i rewolucyi 
niż w katolickich? Dość spojzrzeć na Anglią i Francyą, 
by się o tem  przekonać.

U derzający to zarzut, jednak  wcale nie kłopotliwy. 
Kto m a praw dę za sobą, prędzej trudności wynaleść 
niż się ich uchronić potrafi, gdyż te odwrócić się m u
szą na tryum f praw dy. Zarzut powyższy wcale sie nie 
sprzeciwia prawdzie katolickiej, owszem posłużą jej ku 
chwale.

Przedew szystkiem , społeczeństw a katolickie, a szcze
gólniej Francya, w yw ierająca na nie wpływ przemo
żny, trw ają  od wieku przeszło w pewnym rodzaju 
walki przeciw Kościołowi. F rancya od stu la t jest 
wolterow ska, a od trzydziestu k ilku  heglow ska. Nic 
dziwnego, gdyby się sta ła  bezbożną i św iętokradzką. 
Gdyby trw ając w oporze przeciw  Kościołowi, pomyśl
nie i dobrze zaspakaja ła  w szystkie w arunki porządku, 
wtedy przekonyw anoby katolicyzm o jego bezużyte- 
czności; dziś F rancya w m iarę o ile je s t antikatolicką, 
o tyle zb łąkała  się i choruje, a bezrządy jej służą 
za dowód praw dzie k a to lick ie j, i usuw ają zarzuty 
wszelkie. F rancya je s t bezbożną nie dla tego, że 
jest ka to licką, lecz dla tego, że nie je s t  dość k a-



tolicką; więc jej bezbożność nie dowodzi nic przeciw 
katolicyzmowi, owszem za nim przemawia.

Pow tóre, jeżeli F rancya nie je s t ka to licką , ja k ą ż  
je s t?  Powiedziało się, że była wołterow ską, a n as tę 
pnie hegeliańską. Z kąd  powstał woleteryanizm i he- 
gelizm?^— Z protestantyzm u. F rancya pod imieniem 
katolickiem , była w gruncie rzeczy p ro testancką i temu 
przypisać należy wszystkie tam  popełnione bezprawia.

Protestantyzm  daleko mocniej we F rancyi na  spo
łeczeństwo katolickie oddziaływa, niż w narodach w y
łącznie protestanckich, tam miesza się z katolicyzmem. 
W narodach protestanckich rozwija się żywioł chrze
ścijański, pozostały w protestantyzm ie, w narodach 
katolickich, naleciały żywioł protestancki; a jako ży
wioł chrześcijański w protestantyzm ie, je s t tylko po
zostałością i wypływem katolicyzmu, tak  też i jem u 
przypisać należy wszystko dobre, jak ie  się w narodach 
protestanckich rozwija, protestantyzm owi zaś wszystko 
złe, jak ie  się w narody katolickie wcisnęło.

Protestantyzm  układa  się z przyrodzonemi skłonno
ściami i słabościami serca ludzkiego, katolicyzm ma 
zadanie zwalczać je  bezwzględnie mocą w iary i najsu- 
rowszemi ustawami. T am ten staje się dogodnym dła 
przyrodzonych skłonności, nagania je  ogółowo, nie za
rzuca jednak na  nie powstrzymującego i zapobiegającego 
wędzidła, a zatem nie odnosi i nie zw alcza ich zaka
zem i w alką. O ile zmniejsza jaw ną gwałtowność,
0 ty le  osłabia pobudki do cnoty, a m oralną stronę 
ducha o niemoc przypraw ia. Ztąd, mniej byw a w n a 
rodach protestanckich osławionych bezprawiów, jawnej 
bezbożności, lecz z tego samego powodu konieczny 
ubytek cnót nadzwyczajnych, mniej cudów miłości
1 heroizm u; tylko półśrodki i m ierność pełna chłodu, 
jednostąjności, ubogiej moralności, a raczej brak nie- 
moralności w oczy bijącej; ni za wysoko ni za nizko, 
u nich ani niebo, ani piekło, ziemia jedno i człowiek 
z nią ztózsamiony. — Przeciwnie katolicyzm zostawia 
po za sobą wszystkie w ystępki, a pobudza nieustannie 
do cnót wszelkich i wielkich. Serce ludzkie narażone 
na  różne doświadczenia, zmuszone bywa do oświadcze
nia się za, lub przeciw, a nigdy na połowę. O k a to 
licyzmie ja k  o boskim jego twórcy powiedzieć można; 
Positus est hic in  ruinam et in  resurrectionem multorum, 
et in  signum, cui contradicetur. I/uc. 2 . 3 4 . . . .  S i non 
venissem et locutus ju issem  eis, peccatum non haberent. . . 
S i opera non fecissem in eis, quae nemo alius fa c it, pecca
tum non haberent, nunc autem et viderunt et oderunt et me 
et patrem  meum. Joan. 15. 22. 24. . .

Żydowski faryzaizm był niby moralny, przyzwoitym, 
nie nagannym , nie spostrzegam y w nim znakomitych 
św iętokradztw  lub bezbożności, owszem odznacza się 
żarliwością zakonną, troskliw ością niezrów naną o pismo. 
Gdyby Chrystus P an  nie był przyszedł i nie opowiadał 
praw dy w ym agającej od nich takich uczyuków, jakich 
n ik t przedtem nie wym agał, pozostaliby żydzi takimi, 
za jak ich  się wydawali. Lecz praw da sam a stanęła 
w pośród nich z n ieubłaganą surowością, i d la tego 
pow stał między nimi rozdział, zamieszanie, nienawiść 
posunięta do bożobójstwa. Dzieło Chrystusa Pana 
prowadzi Kościół katolicki; więc i owe okropności 
osobiste i zbiorowe św iętokradztw a, tępienie wszelkiej 
n a  świecie świętości w czasie rewolucyi francuzkiej, 
jedynie  z nienawiści odwiecznej prawdy  pochodziły.

Jeden  ze świadków dni Czerwcowyeh podnosi 
świeży przykład  prawdziwie chrześcijańskiego heroizmu, 
w um ierającym  na barykadach arcybiskupie Afre z tymi 
słowami na ustach: „Oby krew  moja, la ła  się ostatn ia .“

Polska kato licka w dobrze zrozumianym interesie w iary  
i ojczyzny przekazyw ać będzie potomnemu katolickiem u 
światu niejeden tak i przykład czystej ofiary i pośw ię- 
cenia!

F rancya katolicka, chociażby na tej w ysokości 
rozwoju kościelnego nie stała, na jakiej j ą  dziś znaj
dujemy, ma to do siebie, że mimo nawałności i burz 
najokropniejszych nie zatraciła  poczucia godności lu 
dzkiej, poczucia szlachetności i wspaniałomyślności, czego 
właśnie protestanckiej Anglii brakuje. Pod butną egidą 
praw  krajow ych, pod kupieckim  rozumem i skrzętnym  
prozelityzmem, ukryw a się tyle głazowego uczucia, ty le 
prostytucyi świętego ubóstw a, tyle ohydnych domowych 
zbrodni, że się krew  ścina na wspomnienie, iż ta  naj- 
ucywilisowańsza Anglia wszelkie uczucie litości i miło
sierdzia w znaczeniu chrześcijańsko-katolickiem  z ziem 
i z serc wygnała. U trata uczucia ludzkiego, je s t s tra 
szną k a rą  za u tra tę  wiary katolickiej. Gdyby Chrystus 
Pan zstąpił w postaci ubogiego na ziemię katolickiej 
Anglii, nie miałby może innego słowa dla niej ja k  to, 
k tóre do bogatych powiedział żydów: „Biada wam
doktorowie i  fa r y  zeuszowie obłudnicy'. H obchodzicie morza 
i  suchą, abyście uczynili jednego nowego żydowina: a gdy 
się stanie, czynicie go synem piekła  dwakroć więcej niż 
was. . . . B iada wam doktorowie i  faryzeuszowie obłudnicy : 
iż dawacie dziesięcinę z miętki i  z  anyżu i z  kminu , a opuści
liście, co ważniejszego jest w zakonie, sąd i  miłosierdzie  
i wiarę. . . • B iada wam doktorowie i  faryzeuszowie obłu
dnicy, iż jesteście podobni grobom pobielanym, które z  wie
rzchu zdadzą się piękne ludziom, ale wewnątrz pełne są 
kości umarłych i  wszelakiego plugastwa . Math. 23. 15. 
23. 27. Czem A nglia zachwyca umysły, a  raczej czem 
je łudzi i zwodzi, czemże innym narodom  im ponuje? 
oto poszanowaniem  praw a i godnością obyw atelską. 
Duch narodow y podbija w Anglii w szystko pod siebie, 
naturę, rządy, religią i sumienie. Na pierwszy rzut 
oka zdaw ałoby się, że tam jak  dla praw a, tak  i religii 
nadzw yczajne je s t poszanowanie, co pochodzi ztąd, że 
religia je s t narodow ą, której pow aga w ypływa z m a
jesta tu  korony. Słusznie też zowie się kościół angli
kańskim . Ależ ten anglikanizm, pochłonąwszy w sobie 
wszystko, bądź świeckie, bądź duchowne, staw szy się 
bożyszczem nakształt Jowisza kapitolińskiego, wyrobił 
obywatela, a zniszczył chrześcijanina. Z asad a : Civis
stun, podniesiona do najwyższego poczucia, nie zapo
biegnie tak, ja k  zasada katolickiej miłości, ra z  w szczę
temu w strząśnieniu socyalnem u, na jak ie  się w Anglii 
zanosi. Oby szerzący się duch Kościoła katolickiego 
zmnożył Wisemanów, sprow adził naród na grunt m i
łości chrześcijańskiej, i ocucił go z letargu duchowego 
na dobro Anglii i Europy.

KORESPONDENCYE.
A  (Koresp.) W K zym ie dnia 16. Grudnia odbyło się 

w kościele św. Klaudyusza w Rzymie nabożeństwo żałobne za 
pokój duszy ś. p. Jana Marcella Gutkowskiego biskupa podlaskiego. 
Mszę św. odśpiewał X. Piotr Semenenko. X. H. Kajsiewicz zajęty 
obecnie układaniem życiorysu zmarłego wyznawcy a zaskoczony 
na razie chrypką, w krótkich tylko wyrazach przypomniał przede 
mszą św. zasługi* nieboszczyka; polecając też modlić się za braci 
naszych codziennie ginących, a więcej może od zasłużonego pa
sterza potrzebujących modlitwy: równie jak  za rodaków żywych, 
albo już dotkniętych bolesnemi stratami, albo drżących co chwila, 
by nowych nieponieśli i t. d.

(Koresp.) P r z e m y ś l  11. Grudnia 1863. r.
Osierocenie stolicy naszej wzięło dzięki Bogu koniec. Znany 

wam z lwowskich korespondencyi Tygodnika JW . X. Antoni Józef
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M anastyrski przybył ze Lwowa do owczarni swej 4. t. m. w ieczor
nym pociągiem kolei żelaznej o godzinie &'l,. P rzyjęcie, którego 
n ie m ógł się spodziewać, ile, że p ragnął cichego wjazdu, było 
wspaniałe i 'w ie lk ą  radością nacechowane. K iedy bowiem JW . X. 
dziekan kapitu ły  w towarzystwie X. kanclerza  udał się n a  dwo
rzec kolei d la  przyjęcia dostojnego gościa, wnet pospieszył tam że 
w ydział m iasta z szanownym burm istrzem  swoim na czele, i b a r
dzo w ielka liczba pobożnych z tutejszych bractw  w intencyi po
w itania najdostojniejszego pasterza. Nim nadszedł pociąg, już  
k ilk a  tysięcy osóu zebranych było przed dworcem, a  skoro  p rz y 
jec h a ł JYV. X. biskup i wysłuchał powitalnej mowy pana  bu r
m istrza, ju ż  lud zebrany uszykował się we dwa rzędy i naraz 
zajaśniało tysiące św iateł w rękach  a  równocześnie w oknach ulic, 
prowadzących do ka tedry . Z abrzm iała  nabożna p ie śń : Do Ciebie 
Panie, i ruszy ł pochód z pasterzem  widocznie wzruszonym tak ą  
niespodzianką. Tymczasem zm ieniał się program , według którego 
JW . X. b iskup m iał był bocznemi tylko drzwiam i wnijść do ka 
ted ry  dla adoracyi Sanctissim i. K ler więc z JW . X. adm inistra
torem  diecezyi na  czele, stanął u wielkich drzwi, kościół począł 
się coraz więcej napełniać, a  im  bliżej dolatywał głos śpiew ają
cych na nutę Serdeczna Matko, tóm ciaśnićj stawało się w św ią
tyni. JW . X. b iskup, wszedłszy w p ro cesji do kościoła, pokropił 
lud i udał się do kaplicy Sanetissim i, gdzie JW . X. infułat po 
odśpiewaniu zwykłej kollekty in ingressu Episcopi, zrobił wysta
wienie w puszce i dawał błogosławieństwa, poczóm X. biskup oto
czony kap itu łą  i k lerem  całego m iasta, wszedł do pałacu na  po
koje. X. in fu ła t powitał go w imieniu kapituły i duchowieństwa, 
w yrażając radość naszą z przybycia jego, połączoną z najw iększą 
czcią i uległością d la dostojnej osoby jego jak o  zw ierzchnika'i p a 
ste rza  naszego, życząc mu, aby sam  po drogach pańskich za  ła 
sk ą  bożą chodził i nas po nich prowadził, zapew niając oraz, że 
według przem ożenia będziem y go wspierać m odlitwami i nieudol- 
nem i siłam i naszem i. N a to przem ówienie, z w ielką skrom nością 
odpowiedział X. biskup, że czuje cały ciężar usługowania bisku
piego, k tó re  Panu  Bogu podobało się na bark i jego złożyć w po
rze, kiedy mimo ochoty ducha, siły fizyczne nie potemu, ale pod
daje się woli Bożej z mocną ufnością w pomoc niebieskiej łaski, 
i z pociechą nie małą. że znajdzie w szanownym mówcy i w zacnych 
tow arzyszach jego radę i wspomożenie na  tak  ważnem urzędow a
niu swojem. — Ju ż  dawniej zapow iedziana była inthronizacyajego 
biskupiej mo^ci na  8. t. m. i rozesłane z konsystorza  zaproszenie, 
aby księża, o ile im pozwolą obowiązki, najlicznińj się na  tę  uro
czystość zgrom adzili. — Z najodleglejszych więc stron diecezyi 
przybyli kapłani, ale dla św ięta Matki Boskiej, tudzież dla zimnej 
pory nie przyjechali tacy, k tórzy najserdeczniej pragnęli uczestni
czyć w hołdzie składanym  nowemu pasterzowi, poprzedzonem u 
głosem  powszechnym godnych ludzi, że nam Pan  Bóg daje w nim 
prawdziwego ojca. Jed n ak  mimo przeszkód wspomnianych, zje
chało się blisko 70. księży z diecezyi. Ze starszych kapłanów 
brakło  tylko przezacnych weteranów, honorowych kanoników  XX. 
Jedlińskiego i Z ałęskiego, k tórzy  przed trzem a laty instalującem u 
się śp. X. biskupowi Jasińskiem u za Lewitów służyli. Dziś i da
wniejsza z nowym pasterzem  znajomość, i gorąca ochota do przy
świecania młodszej generacyi uszanowaniem i uległością dla bi
skupa, m usiały ustąpić  p rzed  argum entem  grudniowym, który  
każe w domu siedzieć. Zjechali się także  i obywatele, na czele 
k tórych  szedł ordynat Potocki z Łańcuta. A le napróżno szukały 
oczy postaci jak b y  tylko do hetm ańskiej buławy stworzonej, 
nie szum iał kołpak z czapłem piórem  na szlachetnej skroni m ło
dego męża, k tórem u i starsza  głowa rad a  się pokłonić. N ie  s ta 
nął między szlachtą, ja k  na  instalacyi śp. nieodżałowanego księdza 
b iskupa Jasińskiego. Domyślicie się, że mówię o książęcym  wię 
źniu, za którym , choć wiadomy nam  los jego, mimowolnie jak o ś 
patrzaliśm y, czując b rak  jego w gronie obywatelskićm . O godzi
nie 8 '/2 dzwony w szystkich kościołów i strzały  m oździerzowe dały 
znać, że rozpocznie się pochód z pałacu do katedry . D la niepo
gody bowiem, nie można było według zwyczaju tutejszych bisku
pów odprawiać procesyi z kościoła 0 0 .  Franciszkanów . JW . X. 
biskup przybrany  w kapę, w infule i z pastorałem  w ręku  wyszedł 1 
ze  sa li, i przy śpiewaniu psalm u: Benedicite omnia opera Domini 
Domino, ru szy ła  procesya do katedry , gdzie u wielkich drzwi 
oczekiwała kap itu ła  z asystencyą. Po włożeniu kadzidła w trybu- 
larz , i po pokropieniu święconą wodą ludu, JW . X. biskup do
tk n ą ł kluczy kościoła, i wtedy zabrzm iało Te Deum laudamus, 
podczas którego stanęła  procesya przed  ołtarzem  wielkim. Po 
skończonym Te Deum. śpiewano Capitulum■■ Dece sacerdns ma- 
gnus z modlitwą za biskupa, poczem JW . X. pasterz  odśpiewał 
zwykłe modlitwy o Patronie kościoła, za  Ojca św. i za C esa rza .— 
Ukończywszy modlitwy, zasiadł na  fałdystorzu przed ołtarzem  
wielkim , obrócony tw arzą do ludu, a  kanclerz konsystorza odczy
ta ł  dokum ent cesarskiej nominacyi, potem  bullam provisionis, bulle 
kap itu ły  do kleru, a korespondent wasz z ambony odczytał bullę 
do ludu po polsku. Po ogłoszeniu tych dokumentów JW . X. bi
sk u p  wstąpił na  tron Dziaduskich, Herburtów , Tarłów , Piaseckich;

u  stóp  jego w półkolu stanęła  przew ielebna kap itu ła  nasza z  pro
boszczem swoim i dotychczasowym rządzcą diecezyi JW . X. Hoppem 
n a  czele, k tó ry  do pasterza  następu jącą  rzecz po łacinie i) uczynił: 

Jaśn ie  W ielm ożny N ajprzew ielebniejszy Pasterzu?
T rzeci rok  nie dawno minął, ja k  ś. p. poprzednika Twojego, 

wstępującego na tę  ka ted rę  biskupią ze czcią pozdrawialiśm y. 
K ró tk ie  były rządy Jego, znać się ta k  Bogu podobało, ale w tym 
krótkim  czasie miłością u ją ł sobie serca nasze, a dobrą woń po 
sobie zostaw ując, zawczesną śm iercią swoją, szczerym  żalem do
tknął diecezyą, k tóra, opłakując zejście dobrego pasterza, gorącem i 
modłami Boga b łagała, by je j dan był pasterz  wedle serca Bożego.

Nareszcie błogi dzień zawitał, w którym  owdowiała trzoda 
pasterza  odbiera, a  oblubieniec szlubuje oczekującej oblubienicy. 
Ty, Jaśn ie  Wielmożny Panie, którego ju ż  od dawna wszystkie 
se rca  i wszystkie usta  do tćj katedry  biskupiej wołały, teraz  na 
przedstaw ienie Najjaśniejszego Cesarza apostolskiego od Jego 
Świątobliwości nam dan zostałeś pasterzem , poświęcon od grona 
biskupów katolickich na  biskupa, i dziś n a  tron  opróżniony tego 
katedralnego kościoła wstępujesz. Ciebie więc za prawego, ja k  
być powinno, b iskupa w duchu posłuszeństwa i 'p rzyw iązania z ra 
dością witamy, Ciebie z uszanowaniem uznajem y za przeznaczo
nego przez Ducha świętego, byś rządził kościołem Bożym.

1 dla tego to  ka tedralna  kapitu ła, jurisdykcyą biskupią, na 
czas opróżnienia stolicy przezem nie i ze mną sprawowaną, w ręce 
Twoje jaknajpokorn ie j składa, błagając, byś nas w obięcia p a 
stersk iej życzliwości swej p rzyjął, i ojcowską łaskawością krzepił. 
Bądź nam  rządzcą, pasterzem , ojcem, jak o  my zawsze twymi 
wiernymi synami być pragniemy, około tego troskliw ie chodząc, 
byśmy pilnem  obowiązków naszych wypełnieniem zawsze godny
mi się być okazywali Twojej miłości.

D obrze wiemy, ja k i to ciężar, który przyjm ujesz, jak ie  po
święcenie, k tórego dopełniasz. U rząd biskupi, zawsze tak  trudny, 
je s t  za  dni naszych o tyle trudniejszym , że trudniejsze je s t  położe
nie, w którćm  zostajem y, że w tym opłakanym  wieku naszym 
ludzie przewrotni, zdrowej nauki nie znosząc, a  ucho od prawdy 
odwracając, najróżnorodniejsze potwory błędów rozsiewać i głosić 
ludowi pragną, by wszelkie uczucia pobożności, praw a i uczci
wości w sercach ludzkich przytłum ić, obyczaje popsować, religią 
ka to lick ą  i św ieckie społeczeństwo poszarpać, osłabić, a  nawet 
gdyby to być mogło, do szczętu zniweczyć. Rodzic fałszu co raź 
szerzćj rozpościera swe panowanie, straszne obałam ucenie idei 
i przew rotność zdań  prawie cały św iat ogarnęły. Praw da, że lud 
nasz jeszcze powodzią tćj bezbożności i przewrotności nie je s t 
dotknięty. Jeszcze i Panowie nasi po w iększej części odziedzi
czoną od przodków wiarę i pobożność kato licką przechowali i u trzy
m ują, ale  pomimo to ju ż  i u nas nie mało je s t  takich, mianowicie 
w rzędzie półmędrków, co nadęci pychą umysłu, oddani rozwio- 
złośeiom ciała, w iarę zupełnie postradali, a słowem i uczynkiem, 
mianowicie zaś bezbożnem i pismami, wśród których nasze pism a 
czasowe pierw sze zajm ują miejsce, najgorszy wpływ na bliźnich 
wywierają, a  z tąd  też z w ielką boleścią serca patrzym y na to, 
ja k  już  tu  i owdzie gorliwość wiary stygnie, zachowanie boskich 
przykazań się zwalnia, ja k  zaufanie, przywiązanie synowskie, i u le
głość d la  pasterzy szwank ponosi. —

Szczególna zaś w tych czasach u nas dla duchowieństwa po
wstaje trudność z wielkiego umysłów wzburzenia, powstającego 
z wojny m orderczej, k tó rą  ościenny nasz a jednoplem ienny naród 
walcząc za  w iarę i wolność je s t  przygnębiony, zkąd również i w 
tym tu k ra ju  najżywsze powstały współczucia i wstręty, a dla tego 
po trzebna jest duchowieństwu w ielka roztropność i oględność, by 
z jednej strony wrodzonych narodowych uczuć litości nie obrażać, 
by z drugićj strony tym folgując, innych nie drażnić, by we wszy- 
stkiem  nie p rzekraczać granic um iarkowania, nie m ijać się z obo
wiązkami k ap łana  katolickiego, by dla względów ludzkich lub 
korzyści światowych zbaw ienia dusz sobie powierzonych nie na
rażać na  niebepieczeństwo, będąc pomnym na to, że nie chwieją
cych ludzkich zdań koleje, nie pożądania własnego serca, ale roz
kazy wiekuistego a niezm iennego Bożego praw a są jedyną, sta łą  

i naszych spraw modłą. A  dalej, chociaż w dzierżawach Najjaśniej
szego C esarza A postolskiego praw a powaga katolickiego Kościoła 
je s t  zabezpieczoną uroczystą ugodą, przecież i tu ta j nie b rak  na 
know aniach ludzi bez wiary, co usiłu ją najzbawienniejszy wpływ 
Kościoła katolickiego osłabić, jego święte instytucye zmarnować, 
i całą potęgę wpływu kościelnego ujarzm ić. T a k  nazwany libe
ralizm , którym  i u  nas ju ż  dzisiaj powietrze zarażone, do którego 
się liczyć wielu z tych, co to zwykle wyższymi się m ienią, za 
zaszczyt sobie poczytują, k tórem u nawet wielu z duchownych po- 
k lasku je  pod pozorem  postępu ludzkości, obrony praw przyrodzo
nych człowieka, nic innego nie m a n a  celu, ja k  zaszczepić naj- 
zgubniejszą obojętność na  sprawę relig ii, zachwiać wszelką powagę

1) Pozwoliliśmy sobie mowę tę znakomitą w polskim podać przekładzie, 
aby ją  wszyscy czytelnicy nasi zrozumieli, żałujemy iż dla braku miejsca textu 
wybornego łacińskiego podać nam nie podobna.



nWprln ; r ' , a  110 i ej see  tego  postaw ić  m arzen ie  ludzk iego
7 <rrnźn»Tn ° Z izn a ?  w szystk ie  w odze n am ię tn o śc i. P rzec iw  ta k  
trg. . tl. ^  1 2uchw ałym  ludzk ie j m ądrości a  bezbożności n ap aśc io m  
u r rv t ta . i  w alczyć obosiecznym  m ieczem  słow a bożego, a  trz e b a  
n raw d v  i  stwi.erdzl<8 czego słow o n au cza . A  gdy n iecne  w rogi 
rw i« . -1 8W iatla> zb ro d n iczem i pom iędzy  so b ą  tow arzystw am i 

?  w zw artym  szyku  n a  n iesp o ży te  zas tęp y  w iary  i św ia tła  
in»«<  ^  1 m y talsze p o łączonem i siłam i w zgodnym  o rd y n k u  bo 
jo w ać  m am y z a  B o g a  k ró low an ie . O to n am  W ó d z  d a n  z góry  
n W ° r ^ y ’ .po.d k t órym , gdy  sz ta n d a r  C h ry s tu sa  p rz e d  uam i po- 

p  * 51° • 0JU Pójdziem y. A lbow iem  ja k  św ię ty  Ig n acy  n au cza :
„ p o trz e b a  je s t, ab y śc ie  bez  b isk u p a  n ic  n ie  p o c z y n a li."  Bo b i
sk u p  — ja k  m ów ią  ̂  k o n sty tu cy e  ap o s to lsk ie  —  n a  tym  św iecie 
tjo sk ie  z a jm u je  m ie jsce , k tó rem u  n ie  ty lk o  św ieccy p oddan i być 
m a ją , a le  też  i k a p ła n i sam i, d iakonow ie  i k le ry cy  w szyscy ." — 
A  im  w ięcej p rzew ro tn y  du ch  naszego  w ieku  p rzeciw  w szelk iej 
w ładzy  pow sta je , p o w ag ą  g a rd z i, m ajes ta to w i b lu ź n i:  tem  w ięcej 
t r z e b a  nam  p rzec iw  tój zgubnej p ysze  se rc a  pow staw ać  p rz y k ła 
dem  pokorn eg o  i szczerego  u sz an o w an ia  d la  p raw ej w ładzy . —

O to liczn ie  zb ieg liśm y się , b y  C i w u ro czy ste j chw ili T w ego 
n a  tro n  w stą p ien ia , złożyć szczery  ho łd  w ierności, u leg łośc i, p rz y 
w iązan ia  naszego , by  o jcow skićm  słow em  i p a s te rsk ie m  b ło g o sła 
w ieństw em  w zm ocnieni, rzeźw iej w ziąść  się  do sw ych obow iązków . 
P rz y  lw y m  boku m e zboczym  z d rog i zbaw ien ia , bo gdzie  B isk u p , 
ta m  K ościoły p rz e z  B isk u p a  _ bow iem  w zw iązce ze  św. S to licą  
A p o s to lsk ą  b ęd ąceg o , z łącze n i byw am y ze  św ię tym  rz y m sk im  Ko-

s te p c ^ C h f r e tn a a ’ n’ft -g ł° Wą w sz-vstk ictl K ościołów , z Za-
z, m i* k to r -v J e s t p ie rw ias tk iem  je d n o śc i k a 

p ła ń sk ie j, a . n a  te j polega w szelk ie  od A posto łów  p rz e ję te  kośc ie lne  
p o d a n ie . Zanim  zaś  do u całow an ia  ręk i T w ej p rzy stąp im y , J a śn ie  
W ielm ożny i N a jp rzew ie leb n ie jszy  P a ste rz u , pozw ól n a sam p rzo d  
P rz ew ie leb n y m  m ym  braciom , k tó ry ch  zaufan iem  rz ą d y  ow dow iałej 
d iecezy i ob jąłem  i k tó ry c h  m ą d rą  ra d ą  i d z ie ln ą  pom ocą w sp ie 
ran y  tak o w e  spraw ow ałem , d z ięk i złożyć n a leżn e  za  życzliw ość 
i poparc ie , dalej ta k ż e  podziękow ać i innym  IM C księżom  assesso rom  
k o n sy s to rsk im , d ziekanom , dozorcom  sz k ó ł, p rze łożonym  zakonów  
i ty m  w szystk im , k tó rz y  m nie ra d ą  i czynem , m od litw ą i u leg łośc ią  
w rząda,ch  d iecezy i w sp ierali. — P rzed ew szy stk iem  n ie c h  m i b ęd z ie  
w olno duchow ieństw o te j b isk u p ie j s to licy  szczególnym  IV y m  

i  ■ ja k n a jm o cn ie j po lec ić , bym  p rzy n a jm n ie j w te n  sposób
tn o sn h CZyi  j  ’ P rzyw iązan ie , p osłuszeństw o , p rzy  k a 

żdej sposobnośc i m i św iadczone. Z n a jd z ie sz  w tej T w ći b iskun ie i 
s to lic y  w zorow e duchow ieństw o. N ie  m asz Tu ^ d ro L e g o  a “e za  
to  znajd z iesz  w ielu , p a ła ją c y c h  g o rą c ą  m iłośc ią  C hrys u sa  ja śn ie  
ją c y c h  b lask iem  czy steg o  żyw ota, * z k tó ry c h ^ s ię  n fe je d n ó k ro tń f ; 
sz cze rze  w C h ry s tu s ie  rad o w ałem ,’ a  wśród1 k tó ry ch  f t e g o m U e  
ty k o  sm ucic  p rzychodziło , _ że j a  sam , chociaż sędziw szy  od n i c i  
T w  i! i S rSzy 8 °ó n o sc ią ) p rzec ież  cno tą  n ie s te ty  m u sia łem  się 

ł  8? rCa daleko . P od le jszym . W szyscy  oni do w szel- 
koiTiip towi, n a  C iebie, ja k o  n a  w odza i cho rążeg o  po-
usten n ip  • 1 ,d a lsze  duchow ieństw o w d iecezy i nie
czasu  i T J . T  1DnI m  ,okolicoJm - CzuJ'e Po trz e b y 1 w ym agania  
c e n m ’i ,b , ą  “v b!?r a  dzielnej Pod n le ty  do  d z ie ła  w łasnego  uśw ię- 
dsze duchn i5p1' ? ej i-ra*Cy W w inuicy P a ń sk ie j. M ianow icie  m ło- 
w o k n ia  l T i ! r  z -J!  Prz.e l?te  gorliw ością  sw ego św ię tego  po- 
p rzew ro tn em i z 1 • *°y  l ł ® - znaJ dih  k tó rz y  a lb o  ob a łam u cen i 
rodzonem i słnń  g °- ?a  a  zd an iam i, a lb o  len iw ićj w alcząc  z p rz y 
c z y ń  ze  śc ieżki° nonrnł ° J ,rl<?k a  i z p o n ę tam i teg o  św ia ta , zbo- 
tem  bolpipm v • , i l  św ię tego  : to  zap ew n e  p raw dziw ie  nad
te m u  niiinnwiVip • P0111/ ’1- ,n a  n a sz 8 n ieu d o ln o ść , n ie  dziw im y się
do k a rm ie n ia  i u 6 W .k^i.diecezyi zbyw a n a  w sze lk ich  za k ła d a c h  
do p o d n iecan ia  w , duchow ieństw ie  d u ch a  kościelnego,
b ra c i i z a ra d z a m ! o k a rn o śc i, do w sp ie ra n ia  chw iejących  się 
b r a te r s k a  n o m . lc h upad k o m , do p o d n ies ie n ia  u p ąd a jący c h  przez  
ty lk o  rz a d k o  nuiTl" !b?w icm  n ie ty lk o  że  duchow ieństw o b a rd z o  
słyszy , a le  n a  , ob llcz® s.wojego p a s te rz a  i rzad k o  g łos je g o  
dek an a łn y ch  n a  w .te l  d iecezy i n a  k o n g reg acy ach
n y c h  gdzieiódziei z n in  • kw iczen iach  duchow nych , p ra k ty k o w a -
ja k o  te ż  i b ra k  , • du sz  P °ży tk iem . T e  w ięc n ie d o s ta tk i
n a  sam ym  T w vm SSy d la  ludu, lo b ie ,  N ajp rzew ie leb n ie jszy  O jcze, 
i polecić iak n ab , •• !m ałem  s °h ie  z a  obow iązek  w sk azać
te m u  za ra d z ić  mogto.*1— J pieczołow ito śc i p a s te rsk ie j, by  się

leb n ie jsz em u 6 B i s t n i ^ 0’ • l,y,m d a śn ie  W ielm ożnem u i N ajprzew ie- 
leb n ie jsze j k a p itu le  k t-  o b rz ą d k u  S re?k iego  i J e g o  N ajprzew ie- 
cnościa  n n J n n T ,  ’• k ‘°f,zy  u ro czy sto ść  tę  n a sz ą  m iłą  sw ą obe- 
w zaiem nći m ii • ■ -n fe ?  ko Ila z n a k  je d n e j w iary  a le  i n a  w ęze ł ! 
K ościo ła L - t  ??cl>.Jako  te ż  w z a d a te k  w spólnej p ra c y  n a  uw ielb ien ie  
K osto inć i p ° k ie g o ; dalej N a jp rzew ie leb n ie jszy m  D ep u ta to m  
u trz y m n in n  va,p. M e tropolita lne j, z k tó rć j  ło n a  ju ż  trzec ieg o  
K . y b isk u p a ; m e  m niej S ław etnym  W y so k ieg o  R z ą d u  C.
słom  s z la c l , , .i j ak o  '  J a ś n ie  W ielm ożnym  i C zcigodnym  p o 
tęg o  u ro rzJe t aJ owej) n ak o n iec  w szystk im  szanow nym  św iadkom  

ystego  a k tu , w im ien iu  k a p itu ły  i duchow ieństw a z a  te n

u d z ia ł w rad o śc i naszej i w h o łd ach  d la  naszeg o  p a s te rz a , pow inno  
złożył podzięk o w an ia .

A  te ra z  n a jp rzó d , złożyw szy d z ięk i p rzed ew szy stk iem  B o g u  
z a  o b d a rzen ie  n a s  p as te rze m , b łag am y  w gorących  m odłach  teg o ż  
B oga w T ró jc y  N ajłaskaw szego , by C i u życzy ł za  p rz e d n ią  T w ej 
s to licy  R a d ę  M ądrość, by  z T o b ą  b y ła  i z T o b ą  p raco w ała , by 
Cię w szechm ocną p raw icą  sw ą u tw ie rd z a ła  i z a s ła n ia ła  ram io n am i 
sw em i, by  Ci D uchem  swym św iętym  n ie u s ta n n ie  tow arzy szy ła  a  
ła sk ą  sw ą  w szy stk ie  T w e u czynk i p o św ięcała ; iżb y  p a s te rs k a  T w a  
tro sk liw o ść  i T o b ie  i nam , T w ym  ow ieczkom  w szystk im  b y ła  n a  
p o ży tek  zbaw ien n y  do żyw ota  w iecznego!

A  te ra z  ju ż  bliżej do C ieb ie  J a śn ie  W ielm ożny  i  N a jp rzew ie
leb n ie jsz y  P a s te rz u , p rz y stę p u je m y , a  w  p o ca łu n k u  rę k i  T w ej 
racz  n a s  w idzieć o d d an y ch  T o b ie  i s ta le  godnych  T w ojej m iło śc i!— “

N a tę  m ow ę z w ielką s ilą  i uczuciem  w ypow iedzianą  JW X . 
ra c z y ł o dpow iedzieć , w szelako  n ie  je s te m  w m ożności udzie lić  
W am  te g o  s ło w a p ię k n ą  ła c in ą  zd o b n eg o , a  p rzed ew szy stk iem  
g łę b o k ą  p o k o rą  i d z iw ną sk ro m n o śc ią  natch n io n eg o . P o p rz e 
s tań c ie  w ięc n a  n iek tó ry ch  m yślach , n a  u ry w k ach , w sk azu jący ch  
duch a  i tre ść  m ow y, k tó rą  n as p ozdrow ił d o sto jn y  zw ierzch n ik  nasz .

N a jp rzó d  d z ię k u je  X . In fu ła to w i za  życzen ia , a  w ynoszone 
p o ch w ałam i zas łu g i sw o je  odnosi do  P a n a , k tó ry  d a ł chcen ie  i  w y 
ko n an ie . Z re sz tą  n ie  zap o zn a je  ich  n iskości i n ied o s ta tk ó w , n ie  
u p a tru je  n ic  osob liw szego  w sob ie , ta k , iż  z p sa lm is tą  m ów ić 
m o ż e ; „ Ja m c i| j e s t  u bog i i w p racy  od  m łodości m ojćj, a  b ę d ą c  
w yw yższony , je s te m  poniżony', i z a trw o żo n y ."  „ W y w y ż szo n y  
—  mówi — n a  tę  św ie tną i s ta ro d aw n ą  sto licę b isk u p ią , zn a jąc  
m o ją  nieudolność^ d la  k tó re j c iężko  mi* będzie* sp ro s ta ć o b o w ia -  
zkoni b isk u p ieg o  u rzęd u , czu ję  m oje poniżenie , i trw o żę  się , g d y  
mi s ta n ą  p rzed  o czym a znak o m ite  wzory' cnó t, sław nych  *ua tć j 
k a te d rz e  p rzo d k ó w  m oich, w k tó ry c h  śla d y  iść n ie  w iem , żali z d o 
ła m ."  P o m ija jąc  d aw nie jszych  b isk u p ó w  tć j sto licy , k tó rz y  o ko ło  
d o b ra  obojćj R z e c z y p o sp o litą  w ie lk ie  zas łu g i p o łoży li, w spom ina 
now szych , k tó ry c h  żyw ot i p race  w  św ieżćj pam ięci zach ow ane 
trw a ją . I  ta k  zap y tu je : „K om uż z w as n ie  znana*gorliw ość i z a 
p a ł  w w y k o n y w an iu  rząd ó w  te j d iecezy i ś. p . p o p rz e d n ik a  m ojego  
M ichała K o rczy ń sk ie g o , k tó ry  tro sk liw o śc ią  p a s te rs k ą  n ie  ty lk o  
w ielk iej w a g i sp raw y  kośc ie lne  obejm ow ał, a le  i n a jd ro b n ie jsze  
n aw e t rz e c z y  o p a try w ał, k tó ry  czu w a ł n iezm ordow an ie  n ad  tem , 
iżb y  k arn o ść  kośc ie ln a  u k le ru  w zachow an iu  b y ła , a  o b y czajność  
m ięd zy  w iernym i w zm agała  się  i k w itła ?  K om u z w as n ie  jes t 
w iad o m a bogobojność , łag o d n o ść  i n ie s tru d zo n a  p ra c a  w o d p ra 
w ian iu  w izy t k an o n iczn y ch  te raźn ie jsze g o  X . a rc y b isk u p a  n aszego , 
k tó ry  d la  cn ó t zn ak o m ity ch  i p ra c  n a  s to licę  m etro p o lita ln ą  w y 
n ies io n y , całój p row incy i sw ej p o b ożnością  *i gorliw ością  o dom  
B o g a  p rz y św ie c a ?  J e sz c z e  tk w ią  w pam ięci w aszej pobożne z a 
m iary  i chw alebne u siło w an ia  n ie  d aw no  "zm arłego  p o p rzed n ik a  
m eg o  A d a m a  Ja s iń sk ie g o , k tó ry  h o jn ą  szczero śc ią  i g o tow ośc ią  
d la  ubo g ich , i d la  f a b ry k i kośc io ła , u ją ł sob ie  w szystk ich  se rc a  
i u m y sły . R ozw ażan ie  ty c h  p rzyk ładów , k tó re  mi zostaw ili n a j
zacn ie js i b isk u p i, b u d z i w e m nie nie m ato  w ątp liw ości, czy li p o 
d o łam  obo w iązk o w i paste rsk iem u , czy li zado śću czy n ię  sp raw ie 
d liw ym  życzen iom  i oczekiw aniom  w aszym ." —

W śró d  te j tro sk i  p ociesza  się  u fn o śc ią  w’ pom oc T eg o , k tó ry  
b ez  żad n y ch  zas łu g  Je g o  w yniósł i pow oła ł G o do  ta k iś j g o d n o 
ści, a  w ięc  d a  siłę , k tó ry  d a ł w ład zę , d a  ta k ż e  ła sk ę . N ie  j e s te 
śm y  bow iem  d o sta teczn i z sieb ie  jak o  z s ie b ie , a le  w sze lk a  n asza  
d o sta te czn o ść  z B o g a  jest. D alói p o c ie sza  s ię  nad z ie ją , że  zn a j
d z ie  w sp arc ie  w  przew ielebnćj k ap itu le , w k tó re j sp o ty k a  to w a
rzyszów  sz k ó ln y ch  i p rz y ja c ió ł;  o sob liw ie  zaś  liczy  n a  pom oc 
JW X . in fu ła ta , o k tó rą  d la  u lżen ia  so b ie  p ra c  i  tro sk ó w  prosi. 
T u  n a leżn e  u znan ie  o d d a je  p o k o rze  i sk rom nośc i teg o  p ra ła ta , 
m ów iąc, iż  d la  n ich  z rz e k ł s ię  ofiarow anćj so b ie  godn o śc i b isk u - 
p ićj, a  m im o to  życzen iom  k a p itu ły  u s tę p u ją c , po d w ak ro ć  d iece- 
z y ą  z c h lu b ą  i p o ży tk iem  k o śc io ła  ad m in istrow ał. P ro s i więc, ab y  
G o w sp ie ra ł dośw iad czen iem  sw ojem , znajom ością  o só b  i m iejsc, 
b ieg łośc ią  i znaw stw em  w  tra k to w a n iu  sp raw  kościelnych . P o tć m  
zw raca  m ow ę d o  ca łeg o  k le ru  d ieceza ln eg o , zow iąc g o  k o ro n ą  
i w eselem  sw ojem . W spom ina , że  o d  w ielu la t  zna  n iek tó ry ch  
dusz  p aste rzó w , k tó ry c h  p race  ocen ia jąc , pow iada, iż g o d n i są  
dw ojakićj czci, p ra c u ją  bow iem  słow em , n a u k ą  i przykładem *. 
D a łb y  B óg, iż b y  w szy stk ich  p o d o b n ie  g o d n y ch  zas ta ł, iżb y  w esele  
je g o  z ow oców  ich  w ew ange lii p e łnem  było. „Ś w iadk iem  m i 
B óg  —  w oła —  ja k o  pożąd am  w as w szy stk ich  w e w n ętrzn o śc iach  
J e z u s a  C h ry stu sa , a  za  p rzy k ład em  A p o s to ła  P aw ła  ó to  p ro szę , 
a b y  m iłość w asza  w ięcej a  w ięcej o b fitow ała  w u m ieję tności i w e 
w szelakióm  rozum ien iu , ab y śc ie  dośw iadczali co je s t  p o ż y te c z n ie j
szego, żeb y śc ie  by li szczery m i i b ez  o b rażen ia  n a  d z ień  C h ry s tu 
sów , n ap e jn ien i ow ocu sp raw ied liw ości przez  J e z u sa  C h ry stu sa  
k u  sław ie i chw ale B ożej."  Z tą d  upom ina k ler, a b y  u n ik a ł n a j
p rzó d  ozięb ło śc i, po tem  sk ą p s tw a  i chciw ości, n iem ierności, d a 
lej w zyw a do s ta ra n ia  się  o u trzy m an ie  zg ody  i je d n o śc i z un ick iem  
duchow ieństw em , co tem  b a rd z ić j za leca , że  sp o d z iew a się  w kró 
tc e  o g łoszen ia  k o n w en cy i m ięd zy  b isk u p am i oby d w ó ch  ob rz  za-



w artej i od Ojca św. potw ierdzonej. Potćm  prosi, iżby wszyscy 
p o d czas tć j pierw szćj mszy św. k tó rą  za owieczki diecezyi swojej 
ofiarować będzie, modlili się na in tencyą Jego , tudzież za Ojca 
św. i za  C esarza. Kończy zaś zapewnieniem, że mowę tę  nie dla 
zaw stydzenia naszego, ale d la w łasnego i w szystkich nas zbudo
w ania  pow iedział; za szczęśliw ego się poczytuje, iż został b isku
pem  ta k  dobrego kleru, i m a nadzieję, że i nadal z tego się cie
szyć będzie. —

Po  skończonej mowie składaliśm y hom aginm  dostojnem u p a 
sterzow i, podczas k tórego śpiewano na przem ian z chórem : „Veni 
Creator. “

Nic słuszniejszego ja k  wzywać Ducha św. p rzy  tym  akcie, 
k tó ry  przedstaw ia dwie siły  ja k b y  kolum ny niepożyte w Kościele 
Bożym , synow ski w ęzeł kapłanów  z biskupem  jak o  ojcem, i po
słuszeństwo d la  w ładzy kościelnej. O te  siły  rozbiły się w czasach 
francuskiej rewolucyi szalone zapędy bezbożników, i F rancya za 
rum ieniła  się krw ią m ęczeńską Ojców i pasterzów  swoich. Może 
d la tego  rum ieńca jak b y  skruchy i w stydu za ty le  okropnych 
blużnierstw  wówczas m iotanych w niebo, P an  Bóg nie wypuścił 
ognia zapalczywości swój na ów naród, ale zachow ał go, aby się 
Kościół obfitemi owocami z nasienia onej krw i weselił. — O te 
filary dwa roztrącił się Nowej Italii pogański patryotyzm , i co 
dzień widzi, że darm o ‘wypróżnia cały swój arsenał sztuczek dla 
ujęcia sobie kleru. N ie pomogło puszczenie szluz najpodlejszym  
nam iętnościom , nie pom ogły postrachy opinii dziennikarskićj, szy
d erstw a i w rzaski, buntow anie żaków i ludu przeciw biskupom  
i kapłanom , nie pom ogły groźby rozpasanego motłochu, biskup 
rz e k ł:  non possumus a za nim k le r; i więzienia, a  nareszcie g ra 
bież podła nic nie zrodzą, nie oderw ą kleru  od b isk u p a ; żadna 
siła  choćby najstraszniejsza i w szystko łam iąca nie przem oże siły 
bezbronnego a częstokroć wiekiem  pochylonego biskupa, k tó ry  
trzym a swój k ler w ręku pasterskiem . Całowanie ręki b iskupa 
installującego się radością mię napełnia. Piękny to  hołd synow ski 

dla Ojca, k tó ry  pierw szy staje  do boju, k iedy  się burzą zerwie 
w róg  B oga na oblubienicę Jeg o  Kościół św. Kościół w tym  akcie 
p rzedstaw ia  się ja k  gołębica. Nie grożą nam , nie zm uszają nas, 
sam i poddajem y się  temu, k tó ry  od Ducha św. stanął na katedrze 
biskupiej. Ale gdy  pom niesz, co za moc, co za olbrzym ia siła 
w tym  akcie tkw i d la Kościoła, w tedy przedstaw i ci się jak  obóz 
uszykow any porządnie. — O te  kolum ny poczynają trącać  mo
skiew scy satrapi, chcąc groźbą, Sybirem  i knutem  przeszkodzić 
ogłaszaniu żałoby kościelnej po arcybiskupie, wyrwanym  z ow
czarni sw o je j; ale prędzej w yplenią i zagładzą bory Białowieży, 
prędzćj w ysuszą wody Wilii, niż odwiodą k le r od posłuszeństwa 
d la  W ładzy, k tó ra  żałobę zarządziła.

Ja k ż e  nędznie w ygląda św ieckich wojsk spójnia w obec tćj> 
k tó rą  stoi duchowny zastęp k leru  złączonego z biskupem  swoim!! 
N ie daj Panie doczekać nam, żeby miało choćby jedno  ogniwo 
z tego  łańcucha złotego zerwać się  lub wypaść. A stać nam 
trzeb a  czujnie n a  straży , aby  postronne wpływy i dziennikarskie 
m iotania się na m ajesta t w ładzy kościelnej, zam askowane godłem 
patryotyzm ii, nie ochwiewaly w nas samych a w świeckich do 
szczętu nie w ygubiały uszanowania i posłuszeństw a dla zwierz
chników w Kościele Bożym. Po W łoszech najwięcej u  nas w tćj 
m ierze zawiniło się, i częstokroć pośw ięcane rece, ze zgorszeniem  
pobożnych świeckich, policzkowały swoją w ładzę, obrzucały k a 
łem je j powagę, zdziera ły  z niój szatę św iętą, i grunt, na  którym  
stanęła, ry ły  bezm yślnie. —

J W . Pasterz  po odebraniu homagium od duchowieństw a ubrał 
się w sza ty  do m szy św. Celebrę odbyw a z rzadką  powagą, której 
skrom ne ułożenie, w ysoka a  delikatna  postawa bardzo wiele p rzy 
daje w dzięku. Dawnośm y takiego C elebransa nie oglądali. Na- 
p rost tronu biskupiego siedział na podwyższeniu X. b iskup  ru 
skiego obrz. Polański. W  stallach zaś widzieliśmy deputatów  na 
tę  uroczystość przezacnej kap itu ły  m etropolitalnej lw ow skiej: JW X . 
H irscblera p rała ta  scholastyka i JW X . Mossinga prokuratora kapitu ły .

Po Credo w stąpił na  am bonę X. Olcyngier kanonik honorowy 
P rzem yski, proboszcz z T yczyna, dziekan Rzeszowski, poseł k ra 

jo w y . N ader ujmującej powagi, słodkiego w yrazu oblicza, na 
k tó rśm  um artw ienia g łębokie ślady wyryły, spracow any w p rze
szło 301etniej służbie Bożej, stanął powszechnie miłowany i czczony 
kap łan  n a  ambonie, z której n iegdyś nigdy nie zapom niany wuj 
Jeg o  ś. p. X. Faygiel p ra ła t infułowany z w ielką w ładzą prze
m aw iał. W szyscy z natężeniem  i oczekiw aniem '  c isnęli's ię  ku 
kazalnicy, albowiem powierzchowność zacnego kaznodziei, a nadto 
c ierp ienie katarrhalne  zapowiadały, że głos zgubi się w obszernej 
św iątyni naszej. N areszcie dał się usłyszeć dźwięk', snać z wy- j  

soko nastrojonćj piersi, a  tak  miły, że m usiał zyskać dla słowa, | 
k tó re  niósł, posłuch i w stęp w każdćm  sercu. Zawsze ogrom ne j  

wrażenie spraw ia na  mnie kazanie głoszone przez kap łana wieko- ! 
wego, zawsze wyżej sobie cenię p rostą  naukę starcąfcażącego, niż j 
m owę najuczenićj w ypracow aną' najstósowniój oddaną przez mło- !

dszego księdza. Ma w iek w kaptanie urok św ięty, k tó ry  kazanie 
jeg o  oprom ienia siłą przykuw ającą słuchacza do ust mówiącego, 
nie dopuszczającą żadnego powątpiewania. Zda się, że Syineon 
pożarem  św iętćj w iary zapalony rozlewa jej płomienie, ale przy- 
cichłym głosem, bo ju ż  pierś niezdolna objąć i wytrzym ać ogromu 
cudów Bożych, k tóre  widzi i czuje.

Quando angustiantur vasa carnis dilatantur spatia charitatis. 
Z tąd  i ukazanie się  X. O lcyngiera na am bonie najmilćj p rzygoto
wało serca.

Na tex t z dziejów Apostolskich R. 21: A  gdyśm y przyszli do 
Jeruzalem , wdzięcznie przyjęli nas bracia, rozpoczął mowę od 
miłego przyjęcia,' k tórego Apostoł narodów doznał od grom adki 
wiernych, kiedy po przebieżeniu  części ziemi z kazaniem  E w an
gelii do Jeruzalem  przybył. I  m y 'p o d o b n ież , rzekł mówca — 
z uczuciem nie małej radości witam y w tćm  naszem Jeruzalem  
wstępującego dziś w m ury tćj św iątyni pasterza, a z radością nie 
m ałą po długiej tęsknocie, jak ie j doznawaliśmy w osieroceniu na
szem. T u  uczynił zwrot pytając  się, czy równe wesele napełnia 
duszę b iskupa, czyli raczej nawał myśli, cisnących się zwykle 
w ważniejszej dobie życia, nie m iesza pokoju jego  ? czy stanowi
sko b iskupa tak  pełne odpowiedzialności w obec Boga i ludzi, 
nie napełnia trw ogą duszy je g o ?  — I  zaraz tłóm aczył słuchaczom  
owe pytania mówiąc: „P iękna wprawdzie i ozdobna jest infuła, 
ale mnogiem i nieraz troskam i dociska skronie biskupów. W spa
niała dodająca powagi laska pasterska, ale nie zawsze skołatany 
um ysł, nie zawsze upadającego ducha podtrzym ać zdoła. Świat 
w szystko innem m ierzy okiem, sądzi, że tam a  godność szczytna 
ze względu ziem skiego i korzystniejsza, ju ż  uszczęśliwia, a nie 
wie, i w iedzieć nie chce, ile to cierpień dosięga biskupów ." — 
Z tąd  kaznodzieja postanowił mówić: ja k  trudne je s t  stanowisko 
biskupów , a  mianowicie w teraźniejszych czasach. — W przód j e 
dnak  nim p rzystąp ił do rozprawy, z wielka skrom nością prosił o 
przebaczenie, jeśliby, jak o  przyw ykły  tylko do ludu wiejskiego 
kazać, zawiódł oczekiwanie nasze.

T rudne je s t, rzekł, stanow isko b iskupa ju ż  to  d la wielkich 
obowiązków, k tó re  n a  sobie dźwiga, już  to dla mnogich a  konie
cznych poświęceń krzyżowych, zapowiedzianych im jak o  n astę
pcom Apostołów, tćm  trudniejsze w obecności, w ierze i Kościołowi 
nie wszędzie przyjaznćj, tak , że me łatwe m aja dla siebie zadanie, 
stania się według słów A postoła wszystkiem  dla wszystkich. T u  
nie raz staw iają ludy żądania, k tórych spełnić, zabrania biskupom  
własne przekonanie. Znów i rządy  miewają dom agania, do k tó 
rych przystąpić sum ienie broni. A tak  będąc na rozstaju, za
prawdę na krzyżowćj drodze, sta ją  się nieraz celem podejrzywań 
i okrutnych pocisków złośliwej p ra sy ,'lu b  ofiarami gniewu rządów, 
przez co znękani, w klasztornśj celi chronią się od burzy. Na 
dowód tego w skazał przezacny mówca p rzykłady ' z bliższej epoki 
dziejowej z rewolucyi francuzkiej i z wojny domowej w Hiszpanii, 
w skazał n a  walki naukow e biskupów w Niemczech; m ógł był 
wspomnieć także o b iskupach m exykańskich, o męczeńskiej śmierci 
tam że wielu kapłanów poniesionćj w obronie wolności wiary i Ko
ścioła, na  k tórą  wściekle uderzy ł okrutny służalec m assoneryi 
Juarez , zasłoniony od bezbożnego dziennikarstwa przed k lątw ą 
ślepego bożyszcza opinii powszechnej. Kaznodzieja spiesząc się 
do polskiego episkopatu, wspomniał z boleścią na arcybiskupa 
Y ischeringa D roste, na straszliwe czasy Józefinizm u, k tóry  ja k  
wiemy niby zastarzały gościec nieraz tu  i owdzie odzywa się, a 
nie dawno w pamflecie wydanym  w W iedniu pod szumnym ty tu 
łem von einem Katholiken krokodylim  jęk iem  nad w ładzą episko
patu  utyskiw ał. Szkoda, że kaznodzieja nie uczcił wspomnieniem 
bohatyra  osiwiałego b iskupa z F ryburgu  Yicarego, że nie wspo
mniał, iż nie dawno przed k ratkam i stawał obrońca Polski, ol
brzym i m istrz słowa, biskup Orleański. Ale za to rozwinął w spa
niałe m artyrologium  episkopatu polskiego obydwóch obrządków. 
„T u  — wołał — Stanisław  św., dla swej apostolskiej nieustraszno- 
ści w karceniu błądzącego, zwycięztwy upojonego Bolesława, z rąk  
tegoż m ęczeńską palm ę bierze. "T am  znowu z drugiego krańca 
L itw y gr. kat. M etropolita błog. Jozafa t Koncewicz, dając św ia
dectwo prawdzie, w m urach W itebska, dosługuje się męczeńskiej 
chwały, pod katow ską ręk ą  tłuszczy podburzonej i w nurtach 
Dźwiny. T u  Sołtyk B iskup K rakow ski za obronę praw Kościoła 
naprzeciw intrygom  i poduszczeniom obcych, w pięcioletniem wię
zieniu w dalekiej Kałudze bolesne znosi cierpienia, które podziela 
z nim słynny z św iatła biskup Załuski. T am  znowu czterej gr. 
ka t. b iskupi: R ostecki, H orbacki, B ułhak i Butrymowicz, którym  

. przy pierwszym  zam achu m oskiewskiej schizmy miliony owieczek 
I gwałtem  wydarto, srogie dla serc sw ych ponoszą boleści. Tu anielsko- 

słodki Dunin, a rcybiskup gnieźnieński, czujnie stojąc na straży  
w iary św ., do  więzienia w trącony. Tam  znowu gr.’ kat. Metro
polita Bułhak la t blisko 50. dźw igając m itrę biskupią, dźwiga oraz 
i trosk i nie m ałe w utrzym aniu resztek  unii od schizm y zagrożo- 
nśj, a  podsuw aną sobie m yśl apostazyi z odw agą odpierając, iż
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